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Żółkiewka i okolice, Polacy i Żydzi

Osada Żółkiewka była zwana miasteczkiem, chociaż rząd carski pozbawił ją praw miejskich po
powstaniu styczniowym. Leży w połowie drogi między Lublinem a Zamościem, na skrzyżowniu
dróg z Krasnegostawu przez Gorzków do Wysokiego oraz Turobina przez Rybczewice i Stryjno do
Piask. W środku miasteczka, w ratuszu mieścił się Urząd Gminny. Jedynie główna szosa była
wybrukowana tzw. „kocimi łbami”. Przed 1939 roku w zwartej zabudowie przy szosie z
Wysokiego do Gorzkowa, w odbudowanych po pożarze w 1938 roku drewnianych domach
gnieżdziło się około 300 rodzin żydowskiech. W połowie lat 30. w Żółkiewce mieszkało niespełna
półtora tysiaca Żydów, stanowiących ponad połowę jej wszystkich mieszkańców. Miejscowi
Polacy w ogromniej większości byli właścicielami małych gospodarstw rolnych. Niektórzy byli
furmanami, handlarzami produktami rolnymi, miesęm, inni prowadzili restauracje, wyszynki. Kto
miał więcej ziemi hodował bydło, drób, żył lepiej, ale takich było mało. Jednym z nich była pan
Walczak, który oprócz ogrodu i ziemi miał staw z wodnym młynem. W najbliższej okolicy
mieszkali dwaj bracia – Józef i Ksawery Janisławscy. Mieli folwarki – jeden w kierunku Gorzkowa
we wsi Wólka, drugi na Średniej Wsi. Cieszyli się oni powszechnym szacunkiem, tak wśród
Żydów, jak i miejscowych Polaków. Pamiętam jak jednemu z nich umarł syn Jerzy, to o tym
bolesnym przeżyciu dowiedziałem się z ust specjalnego wysłannika, który jadąc przez osadę
bryczką donośnym głosem podawał wszystkim tę wiadomość. [...] Od świtu do wieczora z
przerwą obiadową pracowali na folwarkach fornale, którzy z rodzinami mieszkali w tzw.
czworakach. Jako żydowski podrostek nie interesowałem się poziomem ich życia, ale
zachowałem ich w swojej pamięci jako ludzi pogodnych, zadowolonych ze swego losu. Pod
koniec lat 20. właścicielami i dzierżawcami majątków ziemskich w powiecie krasnostawskim było
również kilku Żydów. Leon Epsztajn posiadał majątek w Rybczewicach i Pilaszkowicach, J.
Rubinsztejn w Suchodołach, zaś Szmul Ajchenbaum w Siedliskach. W samej Żółkiewce
właścicielami majątków ziemskich byli Josek „Lajbusz” Honigman i Jakub Szpinger. Obok
posterunku Policji była remiza Ochotniczej Straży Ogniowej. W 1929 roku komendantem był
właściciel apteki Zdzisław Ryłko. W pomieszczeniach Straży odbywały się przedstawienia
teatralne i seanse niemego kina. Kiedyś na jeden z takich seansów zaprowadziła mnie starsza
siostra. Przypominam sobie jak się przestraszyłem, gdy na ekranie jakaś postać na koniu jechała
wprost na mnie. Komendantem Policji Państwowej był p. Iwanicki, zaś posterunkowym –
panowie Rzepka i Kowalski. Najbardziej bali się wszyscy sekwestratora pana Zalewskiego bo on



każdego doskonale znał, w tym też ich stan majątkowy oraz umiał egzekwować zaległe
należności podatkowe i inne. W pamięci utkwił mi na zawsze obraz wójta z Żółkiewki, który był w
miasteczku wszystkim dla wszystkich. Walery Wac mieszkał w miejscowości Rożki i
reprezentował interesy społeczności lokalnych, Był szlachetnym, dobrym, sprawiedliwym i
bezstronnym człowiekiem, w równym stopniu dla Polaków jak i dla Żydów. W święta narodowe
polski wójt przychodził do bożnicy, a nasz rabin na jego ręce przekazywał pozdrowienia i
życzenia dla Marszałka Piłsudskiego i prezydenta. A, że dobrze nie znał języka polskiego, to
zwykle przekręcał ich nazwiska. Abram Klerer, który miał budkę z kapeluszami, znając polski
język, służył pomocą rabinowi w dłuższych rozmowach z wójtem. Żydowska gmina wyznaniowa
w Żółkiewce miała swoją autonomię, prowadziła ewidencję ludności żydowskiej, kto się urodził,
kiedy i gdzie oraz daty ślubów i zgonów i powiadamiała o tym polską gminę, która prowadziła
księgi stanu cywilnego. W przypadku niedopełnienia tej formalności, dzieci jako nieślubne
zapisywane były w polskiej gminie na nazwisko matki lub ojca. Do głównych obowiązków gminy
należało przede wszystkim dbanie o zaspokajanie wszelkich potrzeb religijnych swoich członków,
utrzymanie instytucji religijnych - synagogi, cmentarza, rytualnej łaźni, szkół religijnych, domów
modlitwy oraz posługującego w nich personelu - rabina, kantora, mełameda, rytualnego
nadzorcy nad cmentarzem i łaźnią. Środki na te cele gmina zdobywała drogą specjalnego
opodatkowania mieszkańców gminy. Każdy ojciec rodziny, w zależności od uzyskiwanego
dochodu i majętności, zobowiązany był raz na rok do wniesienia specjalnej opłaty na rzecz
gminy, tzw. etatu, zwanego także składką gminną. Stosunki przedstawicieli społeczności
żydowskiej z władzami samorządowymi gminy i władz państwowych były jak najlepsze. Nie
przypominam sobie, by między przedstawicielami władzy a ludnością żydowską istniały jakieś
konflikty. Mogę powiedzieć, że do śmierci Piłsudskiego nie odczuwało się w Polsce
antysemityzmu. Zaczął on być widoczny po dojściu do władzy Hitlera w połowie lat trzydziestych.
Największym wydarzeniem w tygodniu, oprócz szabasu, były poniedziałkowe jarmarki, jakie
odbywały się na największym placu w centrum miasteczka, na które zjeżdżała się okoliczna
ludność. Chłopi przywozili na sprzedaż produkty rolne bydło, konie, trzodę chlewną, drób, a
także dokonywali zakupu wszystkich potrzebnych towarów. W każdej większej miejscowości w
Polsce, jak w pobliskim Turobinie, Piaskach Luterskich, itp., w określonym dniu tygodnia
odbywały się targi. Od pomyślnego przebiegu zawieranych transakcji handlowych, była niekiedy
uzależniona egzystencja żydowskiej rodziny. Zaznaczali więc swoją obecność na każdym
jarmarku, niekiedy przemieszczając się z jednego na drugi, głośno zachwalając oferowane do
sprzedaży towary i natarczywie zapraszając do ich zakupu w cenie ustalonej obopólnie,
oczywiście po uprzednim targowaniu się, co nadawało jarmarkom niepowtarzalny klimat. Tego
się nie da opisać, tam trzeba było być, by usłyszeć rżenie koni, beczenie owiec, kwiczenie świń,
ryk bydła, gęganie gęsi i szamotanie się obmacywanych kur, podczas sprawdzania czy są tłuste.
A kiedy do tego dochodziło głośne targowanie się i stopniowe obniżanie ceny, zwykle na oczach
przygodnych gapiów i na dowód zgody uderzanie się w dłonie, przy zadowoleniu obu stron z
pomyślnego zakończenia targu, to można rzec, że było to coś tak szczególnego,
niepowtarzalnego. Pewnego razu do państwa Dębskich, od których dzierżawiliśmy sad,
przyjechał parą koni młody żydowski kupiec z Gorzkowa z propozycją, że on zapłaci za sad
więcej od innych. Gospodarz, jak to zwykle było w zwyczaju Polaków, zaprosił go do posiłku
pytając, czy je tylko potrawy koszerne. On powiedział, że je wszystko i jadł z nimi strawę ze
świńskim tłuszczem. Potem Pan Dębski powiedział, że nie sprzeda jemu sadu, bo jak on nie
szanuje swojej religii, to nie uszanuje i naszej. [...] Mój ojciec i cała nasza rodzina bardzo go
lubiliśmy oraz całą jego rodzinę, myślę, że z wzajemnością. Często przyjeżdżał on w piątek swym
szpakowatym koniem i szedł z nami do parowej łaźni, a potem uczestniczył w naszej szabatowej
wieczerzy, spał u nas i dopiero w sobotę wracał do swego domu. Podobnie dobrych stosunków
polsko-żydowskich było w tych latach wiele i do dzisiejszego dnia jestem pod ich urokiem,



czemu w tym miejscu daję swiadectwo. Nie mam słów uznania dla wyrażenia mojej oceny dla
gospodarza Jana Dębskiego i jego rodziny. Pomimo, że różniliśmy się wyznawaną religią i
pochodzeniem, nie przeszkadzało to obu stronom we wzajemnych, przyjacielskich stosunkach,
bo wiedzieliśmy, że mamy przecież tego samego Boga.
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